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razem  z łóżk iem .“ Zaledw ie w yrzek ł te  słow a, aż tu  o tw ierają  się 
drzw i i wchodzi łóżko, a  w niem  książę L otusów  i k ró lew na. Ej 
ja k  po rw ie  s ta ry  k ró l k a rb o w ań ca1), ja k  zacznie sm arow ać o b y ­
dwoje, aż piszczeli z bolu  i ze w stydu. D opiero  Ja ś  w staw ił się 
za nim i i kró low i kij odebrał. Lecz cóż? W id z ia ł Jasio , że k ró ­
low a nie d la niego, a nie chc ia ł jej zm uszać, b y  go kochała , cho­
ciaż m iał p raw o do tego , a tak ie  życie z k ró lew n ą  rów nało  się 
śm ierci. Cóż ted y  zrob ił?  ot w sta ł i ta k  rzek ł do n ich : „M ógł­
bym  w as zabić, spalić, zniszczyć, lecz cóżby mi z teg o  przyszło? 
O t żyjcie sobie lepiej w szczęściu, a ja  pójdę w św ia t za oczy.“ 
P o szed ł i n ie  w rócił już więcej.

Z k o ro n ą  sw oją poszed ł do kró la węży i o d d ał m u ją, a za­
razem  opow iedział sw e nieszczęście. W ąż ted y  mu rzecze : „M ó­
w iłem  ci, że p raw dziw ego  szczęścia na św iecie  n ig d y  n ie znaj­
dziesz, będziesz m iał m ajątek  i sławę, ludzie b ęd a  ci zazdrościć, 
bo n ie  w iedzą, że p ro s ty  chłop je s t n ieraz s to k ro ć  szczęśliw szy 
od najm ożniejszego k ró la .“

Żył sobie te d y  Jasio  w p a łacu  u k ró la  w ężow ego w raz ze 
sw ym  psem  i ko tem  aż do śm ierci.

Ostrów lwio Sokala. Antoni Siewiński.

Kilka szczegółów z wierzeń M u .
Podał S z y m o n  Go n e t .

W e  w ig ilią  B ożego N arodzenia , po łam aniu  się op ła tk iem , 
b io rą  sześć cebul, a każdą  z n ich p rzek raw ają  na  dw ie połow y. 
N astępn ie  z każdej po łów ki zdejm ują w ierzchnią czerw oną skórkę, 
dalej wyjm ują śro d ek  tak , ab y  tylko, jed n a  sk ładow a część cebuli 
zostala, poczem  w każdą  z ty ch  ta k  sp rep aro w an y ch  12 form ę 
łódeczk i m ających  części w sypują odrobinę soli i u staw iają  
w m iejscu an i suchem , an i gorącem , an i w ilgo tnem  np. n a  szafie. 
R an o  w dzień B ożego N arodzenia p a trz ą  w każdą łódeczkę cebuli, 
co się s ta ło  z solą? (P rzy  uk ład an iu  pam ięta ją  rów nież o za­
chow aniu  liczbow ego porządku  ty ch  cebul). W  k tó ry ch  cebulach  
sól zam okła bardzo, lub się roztopiła, te  oznaczają p rzypadające  
z liczbow ego p o rządku  m iesiące m okre, w k tó ry ch  pozosta ła  sól 
suchą — suche, a  w reszcie w  k tó ry ch  n ie je s t an i zb y t w il­
go tną, an i suchą — m iesiące średnie .

l) karbowaniec, kij karbowany, na którym karbowi (połowi) kopy 
znaczyli.
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Ot i p rzepow iedn ie atm osferycznych  opadów  go tow e n a  rok 
cały. N atu ra ln ie  zapisu ją to w szystko sk rzętn ie  i uw ażają, o ile 
się ta  wróżba spełnia.

W ró żb a  np. na ro k  1895 b y ła  n astępu jąca: S tyczeń  suchy,
lu ty  średni, m arzec m okry, kw iecień  suchy, maj suchy, czerw iec 
suchy, lip iec średni, s ie rp ień  średni, w rzesień średni, październ ik  
suchy, listopad m okry, g rudzień  suchy.

** *

P odobne przepow iednie dotyczące m iesięcy w ysnuw ają z p ierw ­
szego sp ad łeg o  śniegu. B iorą śnieg- p ierw szy , czasem  jeszcze 
w jesien i spadły , i ug n ia ta ją  z niego 12 kuleczek; na m iejscach 
k red ą  ponum erow anych  ustaw iają  je i uw ażają, k tó ra  z ku leczek  
śn iegu  najprzód się stopi, m iesiąc ten  będzie najw ilgotniejszym  
i tak  g radatim , k tó ra  z kuleczek najobojętn iejszą będzie na s to ­
p ien ie — ten m iesiąc roku  będzie najsuchszym .

*
*  *

W  w igilię B ożego N arodzenia, po łam aniu  się op łatk iem , 
w ychodzą dziew częta dorosłe a m arzące o zam ążpójściu na po le 
p rzed  dom i słuchają, z której s trony  posłyszą szczekanie psów, 
Z której s trony  gdos psa  usłyszy, z tej s tro n y  k aw a le r po n ią 
przyjdzie.

N astępn ie b io rą fa itu c h  i w yrzucają go  na dach chaty . J e ­
żeli fartuch (zapaska) zostanie na dachu, znak to, że w tym  ro k u  
pójdzie za mąż ta  dziew czyna; jeżeli zaś fa rtu szek  spadan ie , sm u­
tn a  w różba, bo trzeba jeszcze na męża ro k  czekać.

*
•ř* V

O dniach, w k tó ry ch  niew olno k łaść  k ap u s ty  do beczk i.
W  dzień św. Jad w ig i (15 października), n ie należy  k ła ść  

w beczki kapusty , bo b y  Jad w ig a  do k ap u sty  nasm rodziła  i w szystka  
k ap u sta  zaśm ierdziałaby  się !

W  dzień Zaduszny, an i t^ż w ogóle w ten  tydzień  cały , 
w k tó rym  Zaduszny p rzypada, żaden z Chłopów nie będzie d e­
p ta ł  k ap u sty  — w ogóle z n ią  cośkolw iekbądź robił, bo zg n i­
łab y  ta k a  kapusta . (Sam  w tym  roku  teg o  dośw iadczyłem , bo n a ­
w et nie chc ia ł mi chłop znieść w dzień zaduszny beczki z k ap u stą  
do piwnicy).

N otabene pouczył mię ten  chłop o tem , co piszę o kapuśc ie .

Inwałd pow, wadowicki.


